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CZERŃ NIE ZAPO­MINA
  
O cyklu TEATR WĘŻY



  „Ten świat (…) tętni bogac­twem niczym Baśnie z tysiąca i jed­nej nocy,
zadzi­wia paten­tami rodem ze ste­am­punku, igra z demo­no­lo­gią z róż­nych
stron świata i z róż­nych cza­sów”.





  „Brune Keare zapadł mi w pamięć tak jak Kane z cyklu Wagnera, Ged z Zie­mio­mo­rza, Kare­nira z Grom­ber­landu czy ten cho­lerny Geralt Riv. Był
cha­rak­te­ry­styczny, tajem­ni­czy, mroczny i bez­względny, ale też na swój
spo­sób hono­rowy i uczciwy”.




Robert M. Wegner, pię­cio­krotny lau­reat Nagrody im. Janu­sza A. Zaj­dla,
dwu­krotny lau­reat Sfinksa, dwu­krotny lau­reat Nagrody Lite­rac­kiej im.
Jerzego Żuław­skiego, lau­reat nagrody dla książki roku (fan­tasy) w Rosji


O TOMIE 1 DWIE KARTY



  „Gdyby ktoś zapy­tał mnie o dobre pol­skie cykle fan­tasy, zaraz po
«Wiedź­mi­nie» Sap­kow­skiego na myśl przy­cho­dzi mi «Teatr węży» Agnieszki
Hałas. Autorce udało się stwo­rzyć nie­zwy­kle peł­no­wy­mia­rowy i ory­gi­nalny świat, a styl i roz­mach jej opo­wie­ści może kon­ku­ro­wać z naj­lep­szymi doko­na­niami gatunku”.




Robert J. Szmidt, autor best­sel­le­ro­wego cyklu „Pola dawno zapo­mnia­nych
bitew”, powie­ści Szczury Wro­cła­wia (2 tomy) i ksią­żek z uni­wer­sum
„Metro 2033” i „Metro 2035”



  „Powieść Agnieszki Hałas prze­nosi nas do nie­zwy­kłego, boga­tego i sta­ran­nie skon­stru­owa­nego świata. Pozwala zanu­rzyć się w prze­sy­co­nej
magią rze­czy­wi­sto­ści. Uwagę czy­tel­nika zwraca lek­kość pióra,
poto­czy­stość nar­ra­cji oraz per­fek­cja warsz­ta­towa mło­dej autorki”.




Andrzej Pili­piuk, autor best­sel­le­ro­wego cyklu o Jaku­bie Wędro­wy­czu, dzie­wię­cio­krot­nie
nomi­no­wany do Nagrody im. Janu­sza A. Zaj­dla


O TOMIE 2 POŚRÓD CIENI



  „W Pośród cieni nie bra­kuje nie­spo­dzia­nek, zwro­tów akcji ani tajem­nic,
z któ­rych naj­waż­niej­szą i zara­zem naj­groź­niej­szą jest zagadka
zagu­bio­nej prze­szło­ści głów­nego boha­tera. A wszystko to, jak zawsze u Agnieszki Hałas, opi­sane pięk­nym języ­kiem, w fascy­nu­ją­cej sce­ne­rii
nie­sa­mo­wi­tego mia­sta. «Teatr węży» to zde­cy­do­wa­nie naj­lep­szy cykl dark
fan­tasy, jaki zda­rzyło mi się ostat­nimi laty czy­tać. Gorąco pole­cam”.




Anna Kań­toch, pię­cio­krotna lau­re­atka Nagrody im. Janu­sza A. Zaj­dla, lau­re­atka Nagrody
Lite­rac­kiej im. Jerzego Żuław­skiego



  „Keare przy­po­mina innego anty­bo­ha­tera fan­tasy, arche­typ mrocz­nego
herosa, Kane’a Nie­śmier­tel­nego. (…) Jed­no­cze­śnie przy­po­mina Harry’ego
Angela – nosi w sobie sekret, któ­rego próby roz­wią­za­nia zaczy­nają
dopro­wa­dzać go do sza­leń­stwa i spy­chać z umow­nego moral­nego urwi­ska”.




Bar­tek Bie­drzycki, autor try­lo­gii postapo Kom­pleks 7215, Sta­cja: Nowy
Świat i Dwo­rzec Śród­mie­ście


O TOMIE 4 ŚPIEW POTĘ­PIO­NYCH



  „Krzy­czący w Ciem­no­ści na egzo­tycz­nych wyspach w towa­rzy­stwie pira­tów?
Czemu nie? Pomysł na zmianę sce­ne­rii oka­zał się strza­łem w dzie­siątkę,
histo­ria zyskała na ory­gi­nal­no­ści, a przy oka­zji nie stra­ciła tego, z czego cykl jest już znany. Na­dal więc możemy spo­dzie­wać się
emo­cjo­nu­ją­cej, barw­nej, choć zara­zem mrocz­nej opo­wie­ści o losach
jed­nego z naj­bar­dziej fascy­nu­ją­cych boha­te­rów pol­skiej lite­ra­tury
fan­ta­stycz­nej. Dawno już nic nie spra­wiło mi takiej czy­tel­ni­czej
frajdy”.




Anna Kań­toch, autorka m.in. cykli „Przed­księ­ży­cowi”, „Nina Pan­ko­wicz” i o Dome­nicu Jor­da­nie
  
Pro­log


Kiedy bogo­wie posta­no­wili opu­ścić świat
ludzi, roz­pięli nad nim Zmro­czę – cza­ro­dziej­ską zasłonę chro­niącą przed
wro­gami z krain astral­nych. Ofia­ro­wali też śmier­tel­ni­kom magię, ufa­jąc,
że te dwa poże­gnalne dary wystar­czą, by zabez­pie­czyć ludz­kość przed
demo­nami i innymi zagro­że­niami z obcych wymia­rów.


W Sied­miu Kra­inach przez wieki ist­niały dwie rów­no­prawne szkoły magii,
srebrna i czarna. Posłu­gi­wały się wspól­nym języ­kiem zaklęć, lecz miały
odmienne sys­temy war­to­ści, zało­że­nia i cele.


Srebrni mago­wie, horos kai, nazwali swe brac­two Elitą. Wie­rzyli, że
naj­wyż­szą powin­no­ścią czło­wieka obda­rzo­nego mocą jest dąże­nie do
dosko­na­ło­ści poprzez ści­słą dys­cy­plinę. Szko­le­nie przy­szłych człon­ków
Elity zakła­dało sta­ranne kształ­to­wa­nie umy­słu i ciała już w dzie­ciń­stwie, by w kon­tro­lo­wany spo­sób obu­dzić magiczny dar, a póź­niej
ste­ro­wać jego roz­wo­jem.


Czarni mago­wie, t’hael, roz­po­czy­nali naukę dopiero po spon­ta­nicz­nym
prze­bu­dze­niu daru we wcze­snej doro­sło­ści. Ich brac­two nie miało nazwy,
ści­słej reguły ani wspól­nej filo­zo­fii. Kła­dli nacisk na indy­wi­du­alizm i poszu­ki­wa­nie wła­snej drogi.


Obie szkoły przez wieki rywa­li­zo­wały ze sobą, lecz prze­strze­gały przy
tym praw, które usta­no­wili bogo­wie. Zgod­nie pil­no­wały, by Zmro­cza
pozo­sta­wała w rów­no­wa­dze zwa­nej Ekwi­li­brium, gdyż tylko wów­czas pełni
swą klu­czową funk­cję bariery mię­dzy świa­tem ludzi a sfe­rami astral­nymi.
Z upły­wem stu­leci wszakże sta­bil­ność Zmro­czy stop­niowo, lecz
nie­ubła­ga­nie malała, jej struk­tura coraz czę­ściej ule­gała groź­nym
zabu­rze­niom. Nie­któ­rzy twier­dzą, że był to pierw­szy sygnał, iż zamy­sły
bogów nie ziściły się tak, jak należy.


A potem nastą­piła kata­strofa znana jako Ska­że­nie.


Każde dziecko w Sied­miu Kra­inach zna opo­wieść o poje­dynku mię­dzy
potęż­nym srebr­nym magiem, zastępcą arcy­mi­strza Elity, a arcy­mi­strzy­nią
czar­nej szkoły. Mało kto pamięta odpo­wiedź na narzu­ca­jące się pyta­nie:
czemu dwie tak wysoko posta­wione oso­bi­sto­ści starły się w walce, skoro
horos kai i t’hael przez stu­le­cia sta­ran­nie uni­kali kon­flik­tów, by
nie zagra­żać rów­no­wa­dze Zmro­czy?


Wytłu­ma­cze­nie jest pro­ste: feralny poje­dy­nek sta­no­wił pokło­sie tur­nieju,
który odbył się w imię nauki i wie­dzy. Grupa magów obu barw spo­tkała się
w spe­cjal­nie stwo­rzo­nej w tym celu enkla­wie w odle­głym zakątku sfer, by
walki nie wpły­nęły na Ekwi­li­brium. Gospo­da­rzem zawo­dów był mistrz
Fer­lian ar Kyth. Dzie­wię­cioro srebr­nych magów i dzie­wię­cioro czar­nych
miało się zmie­rzyć w walce celem usta­le­nia, czyje umie­jęt­no­ści okażą się
więk­sze. Zawod­nicy zostali wyło­nieni drogą loso­wa­nia. Jed­nakże dzie­więć
poje­dyn­ków nie przy­nio­sło roz­strzy­gnię­cia: cztery wygrali horos kai,
cztery t’hael, a ostatni zakoń­czył się remi­sem. Gdy drugi dzień
tur­nieju chy­lił się ku wie­czo­rowi, padła pro­po­zy­cja, aby spo­mię­dzy
obec­nych wylo­so­wać jesz­cze jedną parę opo­nen­tów.


Ku zasko­cze­niu wszyst­kich z misy wycią­gnięto nazwi­sko Tile­ada Tiriaca,
zastępcy arcy­mi­strza Elity. Zdu­mie­nie wzro­sło, gdy oka­zało się, że jego
prze­ciw­niczką ma być Nepen­the Ri Ara­ine zwana Czarną Lilią,
arcy­mi­strzyni t’hael. Sędzio­wie tur­nieju mimo gwał­tow­nych pro­te­stów
unie­waż­nili loso­wa­nie i ogło­sili remis.


Nastroje po tak zakoń­czo­nych zawo­dach były burz­liwe. I kiedy Tilead
Tiriac wkrótce potem ofi­cjal­nie wyzwał Nepen­the Ri Ara­ine na hono­rowy
poje­dy­nek, ta przy­jęła wyzwa­nie. Była arcy­mi­strzy­nią, nie musiała
ubie­gać się o niczyje pozwo­le­nie, a odmowa zosta­łaby uznana za
tchó­rzo­stwo.


Nie ma pew­no­ści, gdzie dokład­nie odbyło się ich star­cie, gdyż zacho­wały
się na ten temat sprzeczne rela­cje. Wia­domo, że prze­bie­gało na oczach
zebra­nych tłum­nie przed­sta­wi­cieli obu szkół. Jed­nakże nikt nie
prze­wi­dział tego, co nastą­piło: zamiast Tile­ada do walki sta­nął ukryty
pod jego posta­cią demon z Otchłani. Cisnął zaklę­cie, które śmier­tel­nie
ugo­dziło Nepen­the Ri Ara­ine, a jej śmierć uru­cho­miła klą­twę – jedną z naj­po­tęż­niej­szych klątw w dzie­jach magii. Ów czar, niczym dłuto
kale­czące mar­mu­rową rzeźbę, trwale zmie­nił to, co przed tysiąc­le­ciami
stwo­rzyli bogo­wie: zbu­rzył har­mo­nię mię­dzy srebrną a czarną mocą,
nazna­cza­jąc czerń skazą. Niebo pociem­niało, spadł deszcz popiołu, a wszy­scy t’hael w Sied­miu Kra­inach stop­niowo, lecz nie­ubła­ga­nie zaczęli
tra­cić zmy­sły.


Ist­nieją roz­bieżne donie­sie­nia na temat dłu­go­fa­lo­wych skut­ków tej
klą­twy. Nie na wszyst­kie ofiary zadzia­łała z jed­na­kową siłą. Nie­któ­rzy z dotknię­tych nią doświad­czyli jedy­nie prze­mi­ja­ją­cych zabu­rzeń świa­do­mo­ści
i rów­no­wagi psy­chicz­nej. Nie ma wszakże wąt­pli­wo­ści, iż u kil­ku­dzie­się­ciu czar­nych magów spo­wo­do­wała nie­ule­czalne sza­leń­stwo,
czego efek­tem były nie­zli­czone ofiary śmier­telne i olbrzy­mie
znisz­cze­nia.


W kolej­nych latach przy­padki nie­bez­piecz­nych obłą­kań powta­rzały się
regu­lar­nie, za każ­dym razem zbie­ra­jąc tra­giczne żniwo. Final­nie pod­jęto
decy­zję o roz­wią­za­niu czar­nej szkoły i wyję­ciu jej człon­ków spod prawa
we wszyst­kich Sied­miu Kra­inach. Choć na prze­strzeni kolej­nego stu­le­cia
Ska­że­nie stop­niowo sła­bło, czarny dar po dziś dzień nie­sie z sobą groźbę
sza­leń­stwa. Przy­jęło się, by obcią­żo­nych nim nie nazy­wać już t’hael,
lecz ka-ira, co w języku magów zna­czy „Zło­dzieje Świa­tła” lub
„Zło­dzieje Życia”.


Los dopi­sał do poje­dynku Tile­ada i Nepen­the jesz­cze jedno smutne
post­scrip­tum. Wszy­scy mago­wie, któ­rzy byli jego świad­kami, nie­za­leż­nie
od barwy, poumie­rali lub zgi­nęli w ciągu następ­nych kilku lat – poja­wiły
się nawet głosy suge­ru­jące, jakoby cią­żyła na nich druga klą­twa,
nie­za­leżna od Ska­że­nia. Stąd powszechna nie­wie­dza, znaki zapy­ta­nia i bra­ku­jące szcze­góły, a także kłam­stwa roz­po­wszech­niane po fak­cie przez
fana­ty­ków sre­bra.


Kymil Dorpe­iros, Poje­dy­nek, który zmie­nił losy świata, w: Nowa
histo­ria magii Sied­miu Krain, dzieło zbio­rowe pod redak­cją Lyspera ar
Adan, umiesz­czone przez Elitę na indek­sie ksiąg zaka­za­nych


 


Naiwni, któ­rzy sła­wią imiona czar­nych magów sprzed kata­strofy zna­nej
jako Ska­że­nie, nie pamię­tają lub nie chcą pamię­tać, że wycho­wan­ko­wie
czar­nej szkoły zawsze ocho­czo bra­tali się z nie­przy­ja­ciółmi rodzaju
ludz­kiego. Niech za przy­kład posłuży alka­ryj­ska uzdro­wi­cielka Arauke,
która sły­nie z tego, że oca­liła swą ojczy­znę od epi­de­mii zgni­łej
gorączki i wyle­czyła umie­ra­ją­cego króla. Alka­ryj­czycy nie chcą wie­rzyć,
że już jako młoda dziew­czyna zaprze­dała się Otchłani. To dzięki wspar­ciu
i opiece demo­nów roz­wi­nęła swój talent, a zapłatą były dusze wszyst­kich,
któ­rych uzdra­wiała. Byli uwal­niani od cho­rób, lecz potem w ciągu kilku
lat nie­odmien­nie tra­cili życie – czy to ginąc gwał­towną śmier­cią, czy
umie­ra­jąc bez widocz­nej przy­czyny – a ich dusze wędro­wały do Otchłani.


Arauke bar­dzo długo pozo­sta­wała bez­dzietna, lecz gdy zapra­gnęła potomka,
demony speł­niły jej życze­nie. Poczęła i uro­dziła dziecko, choć liczyła
sobie wów­czas ponad dwie­ście sześć­dzie­siąt lat. Jej córka Ara­ine we
wcze­snej mło­do­ści rów­nież pod­pi­sała cyro­graf z Otchła­nią, otrzy­mu­jąc dar
uzdra­wia­nia, ale i piętno – białe plamy na ciele jako znak zawar­tej
umowy.


Ama­ris ar Vanth, Prawda o ska­zie, mono­gra­fia wydana przez Elitę


 


Ci, któ­rzy znali Nepen­the Ri Ara­ine, wspo­mi­nają ją jako roz­ważną i pełną
rezerwy, ostrożną w sądach, nie­skorą do gniewu. Ceniła wie­dzę wyżej od
wła­dzy. Jako arcy­mi­strzyni czar­nej szkoły cie­szyła się sza­cun­kiem
zarówno w świe­cie ludzi, jak i w kra­inach astral­nych. Szcze­gólną estymą
darzyły ją żywio­łaki wody i powie­trza.


Była córką wiel­kiej alka­ryj­skiej uzdro­wi­cielki Arauke z rodu de Vere,
uro­dzoną w nie­zwy­kłych oko­licz­no­ściach – ni­gdy wcze­śniej ani póź­niej nie
zda­rzyło się, by magini licząca sobie ponad dwa i pół stu­le­cia
szczę­śli­wie powiła dziecko. Ara­ine, bo takie imię otrzy­mała przy
naro­dzi­nach, wycho­wy­wała się w świą­tyni Ere­sha w Ana­rai. Już we wcze­snym
dzie­ciń­stwie wyka­zy­wała symp­tomy sygna­li­zu­jące, że w przy­szło­ści obu­dzi
się w niej czarny dar. Nastą­piło to, gdy miała pięt­na­ście lat. Wtedy też
wyszło na jaw, że Ara­ine, podob­nie jak Arauke, została obda­rzona
bło­go­sła­wień­stwem Ere­sha, Władcy Much. Obja­wiło się u nich obu jako
białe plamy na twa­rzy i siwe pasma we wło­sach. Na prze­strzeni wie­ków
mago­wie będący wybrań­cami Ere­sha sły­nęli z bie­gło­ści w alche­mii i uzdra­wia­niu, a w wyjąt­ko­wych sytu­acjach mogli przy­wo­łać boską moc, by
doko­ny­wać cudów.


Ara­ine nie przy­jęła tego dzie­dzic­twa. Żyła w cza­sach, kiedy lud w dużej
mie­rze wyzbył się już wiary w bogów, i bar­dzo szybko przy­tło­czyła ją
świa­do­mość, że sam widok jej twa­rzy budzi w bliź­nich prze­sądny lęk.
Led­wie rok po śmierci swo­jej matki odrzu­ciła dar Władcy Much. Miała
dzie­więt­na­ście lat, gdy w świą­tyni, przed ołta­rzem dobro­wol­nie
prze­ka­zała bło­go­sła­wień­stwo Ere­sha swemu krew­nia­kowi, też czar­nemu
magowi – Adrie­nowi de Vere. Po tym wyda­rze­niu zmie­niła imię na Nepen­the
Ri Ara­ine: Nepen­the, nie­gdyś Ara­ine.


Wiele lat póź­niej, po Ska­że­niu, które spro­wa­dziło na niego sza­leń­stwo,
Adrien miał zyskać w Sied­miu Kra­inach ponurą sławę jako okrutny mor­derca
kobiet. Ale wcze­śniej zasły­nął jako nie­zrów­nany uzdro­wi­ciel, alche­mik i muzyk.


Choć Nepen­the oddała dar Ere­sha, ona rów­nież osią­gnęła bie­głość w sztuce
uzdra­wia­nia i z cza­sem zyskała sławę na tym polu, mniej­szą jed­nak niż
Arauke i Adrien.


Argil d’Engle, Ostat­nia arcy­mi­strzyni czar­nej szkoły. Żywot Nepen­the Ri
Ara­ine, dzieło umiesz­czone przez Elitę na indek­sie ksiąg zaka­za­nych


 


Brune Keare zwany Krzy­czą­cym w Ciem­no­ści zapi­sał się trwale w kro­ni­kach
magii, gdy nie­wia­do­mym spo­so­bem dopro­wa­dził na Wyspach Śpiewu do
krót­ko­trwa­łej mani­fe­sta­cji mocy Władcy Much. Uda­rem­nił kno­wa­nia Doliny
Śnie­dzi, któ­rej agenci omal nie wywo­łali na archi­pe­lagu naj­więk­szej
kata­strofy magicz­nej od czasu Ska­że­nia, uwal­nia­jąc z astral­nego
wię­zie­nia zamknięte tam potworne istoty. Trzeba jed­nak pamię­tać, że
dzia­łał z ramie­nia Doliny Popio­łów, która dzięki niemu sku­tecz­nie
pomie­szała szyki rywa­lom.


Prze­trwał walkę z potwo­rami i towa­rzy­szące jej gigan­tyczne zachwia­nie
Ekwi­li­brium, choć nie­wiele bra­ko­wało, by postra­dał życie. Oca­lili go
moco­dawcy z Doliny Popio­łów. Potem na pewien czas znik­nął ze świata
ludzi, by w poro­zu­mie­niu ze swym panem, Spa­lo­nym Władcą, nabrać sił w Otchłani i knuć dal­sze plany. Rychło jed­nak powró­cił do swej głów­nej
dzia­łal­no­ści: zdo­by­wa­nia dusz dla Doliny Popio­łów.


Eigan ar Vitha­nare, Syl­wetka tru­ci­ciela i mor­dercy Brune Keare zwa­nego
Krzy­czą­cym w Ciem­no­ści, mono­gra­fia wydana przez Elitę
  
1. Srebrny pen­ta­gram, sta­lowe ostrza


Deszcz bęb­nił o szyby w wyso­kich oknach
zwień­czo­nych małymi witra­żo­wymi roze­tami. Pała­cyk na wyspie Elspe,
ulu­biona rezy­den­cja arcy­mi­strza Elity, został wznie­siony przez
camar­ryj­skich budow­ni­czych, któ­rzy sły­nęli z kunsz­tow­nego łącze­nia
sty­lów. Choć Akha­nia ar Vitha­nare pre­fe­ro­wała mniej monu­men­talną
archi­tek­turę i skrom­niej­szy wystrój wnętrz, musiała przy­znać, że
ostro­łu­kowe skle­pie­nia, strze­li­ste kolumny i barwne mozai­kowe posadzki
two­rzą wyjąt­kową całość. Maho­niowe meble w nie­du­żej sali audien­cyj­nej
dobrze wpi­sy­wały się w ogólną atmos­ferę ele­gan­cji i dosto­jeń­stwa.


Arcy­mistrz Ilius ar Shiath stał przy kominku, w któ­rym peł­gały
róż­no­barwne pło­myki. Wyszep­ta­nym sło­wem zamknął minia­tu­rowy por­tal do
kró­le­stwa sala­man­der, po czym odwró­cił się, by powi­tać magi­nię. Miał na
sobie cere­mo­nialne szaty, cięż­kie od zło­tych i srebr­nych haftów.


Akha­nia zło­żyła oszczędny ukłon – ety­kieta Elity nie wyma­gała niczego
wię­cej. Błę­kitno ubrany sługa, który wpro­wa­dził ją do kom­naty,
odpra­wiony ski­nie­niem skło­nił się nisko i wyszedł. Drzwi zamknęły się za
nim bez­sze­lest­nie.


– Jak twoje zdro­wie? – zapy­tał Ilius, gdy zostali sami.


– Lepiej – odrze­kła wymi­ja­jąco.


Jeśli tylko chciał, mógł poznać szcze­góły od medy­ków Zakonu Dzie­wią­tej
Przy­sięgi, któ­rzy ją leczyli.


– To dobrze. Sre­bro cię potrze­buje.


Skło­niła się ponow­nie, myśląc nie bez iro­nii, że czasy się zmie­niły.
Zakon Dzie­wią­tej Przy­sięgi, pomniej­sze brac­two w obrę­bie Elity, które za
swoją główną misję uzna­wało walkę z Otchła­nią, od początku swego
ist­nie­nia budziło kon­tro­wer­sje, gdyż jego zało­że­nia i cele nie pokry­wały
się z głów­nym nur­tem filo­zo­fii sre­bra. Poprzedni arcy­mi­strzo­wie nie
wspie­rali jego dzia­łal­no­ści – ich nasta­wie­nie wahało się od scep­tycz­nej
nie­chęci do jaw­nej wro­go­ści i szy­kan. Teraz, za rzą­dów Iliusa, po kilku
rosza­dach per­so­nal­nych na wyso­kich sta­no­wi­skach doszło do
bez­pre­ce­den­so­wej sytu­acji: połowę naj­bar­dziej zaufa­nych ludzi
arcy­mi­strza sta­no­wili człon­ko­wie Zakonu.


– Ocze­kuję na roz­kazy, Wasza Świe­tli­stość.


Arcy­mistrz przy­pa­try­wał się jej uważ­nie.


– Mam dla cie­bie ważne zada­nie. Ale muszę mieć pew­ność, że rze­czy­wi­ście
wró­ci­łaś do sił.


– W wystar­cza­ją­cym stop­niu – zapew­niła.


Nie­wiele bra­ko­wało, by mor­dercy nasłani przez Otchłań osią­gnęli swój
cel. W zama­chu zgi­nęli wszy­scy ako­lici Akha­nii, znisz­cze­niu ule­gło
kil­ka­na­ście cen­nych gole­mów, a ona sama prze­żyła tylko dzięki temu, że
zdo­łała wezwać pomoc. Jej współ­bra­cia z Zakonu dotarli na miej­sce w ostat­niej chwili – gdyby nie ich sprawna inter­wen­cja, Akha­nia
wykrwa­wi­łaby się we wła­snej biblio­tece.


Upły­nęło wystar­cza­jąco dużo czasu, by rany cał­ko­wi­cie się wygo­iły,
wie­działa jed­nak, że skutki obra­żeń wewnętrz­nych będą ją prze­śla­do­wać
jesz­cze długo mimo lecz­ni­czych elik­si­rów i tali­zma­nów. Musiała się
oszczę­dzać, rege­ne­ra­cja na­dal poże­rała zna­czącą część jej poten­cjału
mocy. Ilius chyba się tego domy­ślał albo już odbył poważną roz­mowę z medy­kami, bo ścią­gnął brwi, ale nie zakwe­stio­no­wał jej słów.


– Wiesz o Naha­rze? – spy­tał zamiast tego.


– Tak. Mirael już wpro­wa­dził mnie w szcze­góły.


Stos pogrze­bowy zmar­łego przed tygo­dniem mistrza Nahara ar Toth jesz­cze
dobrze nie wystygł, gdy szpie­dzy przy­nie­śli wstrzą­sa­jącą wieść, że Nahar
od lat dzia­łał pota­jem­nie jako agent Doliny Rdzy. Kiedy jego ciało
umarło, odro­dził się w Otchłani pod posta­cią demona.


Gdyby ta wia­do­mość nade­szła przed rokiem, Akha­nia pomy­śla­łaby, że
szpie­dzy są w błę­dzie lub naj­zwy­czaj­niej w świe­cie kła­mią. Jed­nakże
Nahar nie był jedy­nym zdrajcą, któ­rego dzia­łal­ność wyszła na jaw w ostat­nim cza­sie.


– Źle to wróży – pod­jął arcy­mistrz. – Mohel­len ar Vanth, Lymea ar Adan,
teraz Nahar…


– Wierz­cho­łek góry lodo­wej – sko­men­to­wała sucho Akha­nia.


– To nie ulega wąt­pli­wo­ści. – Ilius ści­szył głos, choć kom­nata była
ople­ciona cza­rami wygłu­sza­ją­cymi dźwięki. – Sytu­acja przy­pusz­czal­nie
wygląda jesz­cze gorzej, niż sądzimy. W ręce ludzi Mira­ela wpa­dła lista
zdraj­ców, któ­rych zwer­bo­wał Nahar. Liczy dwa­dzie­ścia osiem nazwisk.


– Magów?


– Jeśli wie­rzyć notat­kom przy liście, głów­nie ako­li­tów i sług.
Per­so­na­lia są zaszy­fro­wane, trwają prace nad zła­ma­niem szy­fru. Jak dotąd
udało się ziden­ty­fi­ko­wać dwie osoby. Jedną z nich był odźwierny z Pawi­lonu Por­tali na Wyspie Łabę­dzi. Ulot­nił się w porę, uni­ka­jąc
poj­ma­nia. – Arcy­mistrz zro­bił pauzę, uniósł palec. – Druga to dostawca,
który latami dostar­czał owoce morza na mój stół tu, na Elspe.


Akha­nia ski­nęła głową. Komen­ta­rze były zbędne.


– To nie wszystko. – Arcy­mistrz nachy­lił się, zni­ża­jąc głos pra­wie do
szeptu. – Dziś rano dotarła do mnie wieść, że słu­dzy Doliny Rdzy
zde­ma­sko­wali i zabili Skor­penę…


– Skor­pena nie żyje? – Poru­szona magini weszła mu w słowo.


– Zgi­nęła na ziemi niczy­jej w szó­stym domi­nium astral­nym, pró­bu­jąc zbiec
przed sie­pa­czami Sal­za­otha. Jed­nakże zdą­żyła prze­ka­zać infor­ma­cje i wynika z nich, że Dolina Rdzy jest bli­ska fina­li­za­cji planu, przed
któ­rym ostrze­gano nas już trzy mie­siące temu. Wygląda na to, że
przy­by­cie Nahara do Otchłani było ostat­nim kloc­kiem w ukła­dance.


– Ale prze­cież mie­li­śmy im pomie­szać szyki. – Akha­nia zmarsz­czyła brwi.
– Dosko­nale pamię­tam tamtą naradę i roz­kazy, które otrzy­mał Mirael.
Wiem, że pod­jął dzia­ła­nia na kilku fron­tach. Nie odnio­sły skutku?


– Wszystko wska­zuje na to, że nie. – Arcy­mistrz z cięż­kim wes­tchnie­niem
prze­cze­sał dło­nią siwą brodę, obró­cił w pal­cach zawie­szony na piersi
srebrny meda­lion w kształ­cie pen­ta­gramu. – I oboje wiemy, czemu tak się
stało.


– Fun­da­menty naszego domu są prze­żarte zgni­li­zną. Mówi­łam to już przed
rokiem.


– Nie słu­cha­li­śmy cię. Przy­znaję, że był to błąd. Poważny błąd.


– Wasza Świe­tli­stość, wciąż nur­tują mnie te same pyta­nia co wtedy. –
Akha­nia wbiła nie­ustę­pliwy wzrok w pod­krą­żone, zmę­czone oczy
arcy­mi­strza. – Ilu zdraj­ców jest wśród ludzi Mira­ela?


Mirael ar Myris, dowódca wywiadu Elity, miał na swoje roz­kazy rze­szę
szpie­gów, wywia­dow­ców i kon­fi­den­tów w świe­cie ludzi, w sfe­rach
astral­nych oraz w Otchłani. Jed­nakże kil­koro innych wysoko posta­wio­nych
magów, w tym Akha­nia, dys­po­no­wało wła­snymi siat­kami agen­tów. Nie
pod­le­gali Mira­elowi, lecz samemu arcy­mi­strzowi. Tylko Ilius miał pełny
dostęp do wszyst­kich zdo­by­tych infor­ma­cji i osta­tecz­nie to Ilius
podej­mo­wał decy­zje na ich pod­sta­wie.


Arcy­mistrz wes­tchnął ciężko.


– Mirael pod­jął kroki, żeby oddzie­lić spar­szy­wiałe owce od zdro­wych. To
wymaga czasu.


– Któ­rego nam bra­kuje. A ilu zdraj­ców zasiada w samej Radzie?


Zda­wało się, że tem­pe­ra­tura w kom­na­cie gwał­tow­nie spa­dła.


– Jestem pewien lojal­no­ści człon­ków Rady – odrzekł zimno arcy­mistrz. –
Przejdźmy do zasad­ni­czych spraw. Czas ucieka.


Drze­miący na sofie śnież­no­biały sowo­kot – jedna z wielu hybryd, jakie
two­rzył dla roz­rywki Fre­ge­lin ar Kyth, sekre­tarz arcy­mi­strza – ock­nął
się, ziew­nął i zama­chał skrzy­dłami, po czym prze­fru­nął na ramię Iliusa.
Ten z roz­tar­gnie­niem pogła­skał zwie­rzę po puszy­stej sier­ści, następ­nie
zaś wyjął spod płasz­cza zapie­czę­to­wany rulon doku­men­tów.


– Oto kopia zapi­sków Rihada i Bor­se­liusa, którą kaza­łem dla cie­bie
spo­rzą­dzić – oznaj­mił, prze­cho­dząc na tajny żar­gon wywiadu Elity. „Tu są
dla cie­bie instruk­cje i roz­kazy”, prze­tłu­ma­czyła w myślach Akha­nia. –
Skryba prze­pi­sał wszyst­kie sie­dem zwo­jów. Możesz je zatrzy­mać.


„Dosta­jesz cał­ko­wi­cie wolną rękę, cel uświęca środki”. Nie spo­dzie­wała
się tego. Po ple­cach prze­biegł jej chłodny dreszcz. Wielka
odpo­wie­dzial­ność i rów­nie wiel­kie ryzyko. Nie czuła się gotowa, ale nie
mogła oka­zać nie­pew­no­ści. Sre­bro to nie­złom­ność, odwaga i siła.


– Dzię­kuję – powie­działa powoli. – Zro­bię z nich dobry uży­tek.


– Prze­czy­taj je naj­pierw bar­dzo uważ­nie, łącz­nie z notat­kami, które
Fre­ge­lin zro­bił na mar­gi­ne­sach czwar­tego zwoju.


„Zawie­rają ukryte infor­ma­cje zaszy­fro­wane czwar­tym szy­frem Fre­ge­lina”.
Coraz lepiej.


– Mam nie­do­bre prze­czu­cia – powie­działa cicho.


Arcy­mistrz poki­wał głową.


– Zawsze mia­łaś świetną intu­icję. Prze­czy­taj zwoje.


Gdy się żegnali, Akha­nię ponow­nie ude­rzyło, jak zmę­czony wydaje się
naj­po­tęż­niej­szy mag Sied­miu Krain. Wyglą­dał jak zwy­kły sta­rze­jący się
śmier­tel­nik prze­brany w hafto­wane zło­tem i sre­brem uro­czy­ste szaty.
Zgar­biony pod brze­mie­niem trosk.


* * *


Osiem walk na śmierć i życie z potwo­rami plus kon­trakt z magiem
pod­pi­sany wła­sną krwią – to wyglą­dało źle. Naprawdę źle. Jak nie­mal
pewny prze­pis na wącha­nie sto­kro­tek od spodu.


Jak mogłem być tak głupi? – mono­lo­go­wał w duchu Rożek, roz­kła­da­jąc
ekwi­pu­nek w cia­snej, śmier­dzą­cej prze­bie­ralni. Był spóź­niony. Tęgo­skór,
Dziki i Zgryz wyszy­ko­wali się wcze­śniej. Spek­ta­kle zazwy­czaj otwie­rał
występ Jazga­rza, ale cho­lerny szczę­ściarz leżał dziś chory, przez co
wpraw­dzie nie zarobi trzy­stu leri, ale pra­wie na pewno prze­żyje kolejny
tydzień. W przy­padku Rożka i pozo­sta­łych ist­niało duże
praw­do­po­do­bień­stwo, że przed wie­czo­rem ich zwłoki zostaną odwie­zione na
wózku do labo­ra­to­rium, gdzie możny mag będzie mógł prze­pro­wa­dzić sek­cję,
a potem wedle upodo­ba­nia wypchać ich jak upo­lo­wane zwie­rzęta,
zakon­ser­wo­wać ich narządy w spi­ry­tu­sie albo po pro­stu roz­ka­zać, by ciała
spa­lono.


Roż­kowi nie śpie­szyło się do wącha­nia sto­krot­ko­wych korzeni, ale mógł
winić wyłącz­nie sie­bie. Za chci­wość i bra­wurę. Zwol­niony ze służby u poprzed­niego pana – niczym się nie nara­ził ani nie zanie­dbał obo­wiąz­ków,
lecz jego powierz­chow­ność jak zwy­kle sta­no­wiła pro­blem – dał się sku­sić
wer­bow­ni­kowi maga Ker­bri­harda obie­cu­ją­cemu wyso­kie wyna­gro­dze­nie za
każdą walkę. Kon­trakt opie­wał na osiem spek­ta­kli, ale Rożek już po
pierw­szym pojął, że ma małe szanse dotrwać do końca.


Ścią­gnął tunikę, otwo­rzył sło­iczek z lwią maścią i jął nią nacie­rać
pierś oraz ramiona. Mię­śnie będą go naza­jutrz boleć jak po cięż­kiej
pracy w kamie­nio­ło­mach, ale to sta­no­wiło naj­mniej­szy pro­blem. Chciał
przede wszyst­kim prze­żyć.


Bie­gły w alche­mii ako­lita Ker­bri­harda co tydzień warzył lwią maść, bo
dzięki temu gawiedź mogła liczyć na cie­kaw­sze wido­wi­sko. Rożek pomy­ślał
o czwo­ro­rę­kiej odmiance – nie zdą­żył poznać jej imie­nia – która w poprzed­nim tygo­dniu sto­czyła walkę z dwiema grgo­li­cami. Nie prze­żyła,
ale dzięki maści star­cie trwało kilka spek­ta­ku­lar­nych minut, zamiast
dobiec końca zaraz po tym, jak stwory ruszyły do ataku.


Zamknął sło­iczek i zawo­łał Polipa, żeby ten pomógł mu wło­żyć
prze­szy­wa­nicę i pan­cerz. Posłu­gacz – chudy, sza­ro­skóry, cały w kala­fio­ro­wa­tych naro­ślach, od któ­rych pocho­dziło jego miano – zabeł­ko­tał
nie­śmiało, wska­zu­jąc otwarte okno, za któ­rym słońce pra­żyło piasz­czy­sty
dzie­dzi­niec.


– Tak, wiem, że jest późno – mruk­nął Rożek. Chu­dzie­lec dzia­łał mu na
nerwy. Miał śli­skie, nie­zgrabne łapy i był tępy jak sto­łowa noga. – Co
robisz z tym rze­mie­niem, ciołku! Piłeś czy co?


Polip znów zabeł­ko­tał, wska­zu­jąc okno.


– Gorąco jest, wiem. Trudno, trza być twar­dym. – Rożek spraw­dził, czy
posłu­gacz porząd­nie zapiął klamry mocu­jące stary, powgnia­tany
napier­śnik.


Chu­dzie­lec zabeł­ko­tał po raz trzeci.


– Co jest, kurzy móżdżku? – Rożek wresz­cie wyj­rzał za okno. – A, o nią
ci cho­dzi. Nie, nie mam poję­cia, kto to.


W cie­niu kwit­ną­cej lipy, obok konio­wiązu, sam pryn­cy­pał areny roz­ma­wiał
z damulką w fal­ba­nia­stej czar­nej sukni, kape­lu­szu z woalką i zło­tej
sym­bio­tycz­nej masce. Trzy­mała wikli­nowy koszyk, z któ­rego wysta­wiał pysk
zwie­rzak, chyba mops. Roz­mo­wie naj­wy­raź­niej towa­rzy­szyły silne emo­cje,
bo pryn­cy­pał gesty­ku­lo­wał niczym aktor na sce­nie, na prze­mian gnąc się w ukło­nach i wzno­sząc oczy tudzież ramiona ku niebu, jakby wzy­wał na
świad­ków siły nad­przy­ro­dzone. W końcu popro­sił damulkę do pawi­lonu,
gdzie miał swoje biuro. Szła drob­nymi kro­kami, omi­ja­jąc roz­rzu­cone w pyle koń­skie łajno. Zain­try­go­wany Rożek odpro­wa­dził ją wzro­kiem.
Sym­bio­tyczne maski były przede wszyst­kim atry­bu­tem próż­nych ele­gan­tek,
ale mógłby się zało­żyć, że tej jej­mo­ści cho­dziło raczej o to, żeby ukryć
przed postron­nymi swoją toż­sa­mość. Cie­kawe, co ją tu spro­wa­dziło.
Poszu­ki­wała zbie­głego sługi?


Nade­szła pora, żeby udać się na arenę. Zza par­kanu już dobie­gały grom­kie
pokrzy­ki­wa­nia gawie­dzi. Roz­po­czy­nała się pierw­sza walka: Tęgo­skór albo
Zgryz prze­ciwko kro­ko­dy­lej hybry­dzie, tak na roz­grzewkę. Kro­ko­dyle
hybrydy były na szczę­ście sto­sun­kowo głu­pie, miały tylko twardą skórę
oraz mnó­stwo zębów.


Dziki ze Zgry­zem cze­kali na swoją kolej w kry­tym przej­ściu przy kra­cie.
Kiedy Rożek do nich dołą­czył, skrwa­wiony i kule­jący Tęgo­skór wła­śnie
dobi­jał trój­głową hybrydę, któ­rej ogon wciąż jesz­cze chla­stał zbry­zgany
czer­wie­nią pia­sek. Publicz­ność wiwa­to­wała, ale jakoś bez prze­ko­na­nia.
Walki odby­wały się raz w tygo­dniu – zda­niem Rożka zbyt czę­sto.
Oko­licz­nej lud­no­ści już się opa­trzyły, a przez mia­steczko Nekeli-Lys nie
prze­jeż­dżało aż tylu podróż­nych, żeby spek­ta­kle cie­szyły się
osza­ła­mia­ją­cym powo­dze­niem, choć na zakła­dach można było przy odro­bi­nie
szczę­ścia zaro­bić ładną sumkę.


Srebrny mag Ker­bri­hard ar Vanth strzegł Ekwi­li­brium nad jezio­rem Nekel,
gdzie czę­sto docho­dziło do zachwiań ze względu na prze­bie­ga­jące w pobliżu gra­nice roz­le­głych enklaw Elity: tere­nów wycię­tych ze świata
ludzi i prze­nie­sio­nych w cało­ści do któ­re­goś z domi­niów astral­nych. Aby
utrzy­mać Zmro­czę w rów­no­wa­dze na tym kon­kret­nym obsza­rze, potrzebna była
arena: śmierć, cier­pie­nie i burz­liwe emo­cje tłumu w sta­ran­nie
odmie­rzo­nych daw­kach. Rzecz jasna, w spek­ta­klach ni­gdy nie ginęli
ludzie. To byłoby wbrew prawu magów. Nie­po­zorne Nekeli-Lys – garść domów
ota­cza­ją­cych ryne­czek, przy któ­rym stał drew­niany ratusz z wie­życzką i zega­rem – leżało na zie­miach pod­le­głych mia­stu Shan Vaola, a zatem
kon­tro­lo­wa­nych przez Elitę.


– Możny mag zaszczy­cił nas dziś swoją obec­no­ścią – oznaj­mił Zgryz.


Wska­zał biało odzianą postać zaj­mu­jącą hono­rowe miej­sce na try­bu­nach,
pod dasz­kiem z tka­niny. Brzu­cho­głów, który zapo­wia­dał walki, sie­dział
rząd niżej. Też z daleka rzu­cał się w oczy, bo w poma­rań­czowo-zie­lo­nym
kafta­nie wyglą­dał jak pasia­sta dynia.


Tęgo­skór zdo­łał w końcu odrą­bać mio­ta­ją­cej się w drgaw­kach hybry­dzie
trzeci łeb i kuś­ty­ka­jąc, zszedł z areny, żegnany nie­zbyt
entu­zja­stycz­nymi okla­skami. Znu­dzony fel­czer z pomoc­ni­kiem ruszyli, żeby
się nim zająć. Posłu­ga­cze przy­bie­gli, by usu­nąć tru­chło i zasy­pać plamy
krwi świe­żym pia­skiem.


Rożek ze zdzi­wie­niem spo­strzegł poru­sze­nie w rogu try­bun. Pod­biegł tam
Brzu­cho­głów i gesty­ku­lo­wał z emfazą, cał­kiem jak wcze­śniej pryn­cy­pał.
Został deli­kat­nie, lecz sta­now­czo odsu­nięty na bok. Damulka w czar­nej
sukni oraz kape­lu­szu z woalką weszła na try­buny i zajęła miej­sce przy
samej barierce areny. Wyjęła mopsa z koszyka i wzięła go na ręce,
naj­wy­raź­niej po to, by on też mógł podzi­wiać wido­wi­sko.


Onie­miały Brzu­cho­głów otrzą­snął się po chwili, chrząk­nął, zaczerp­nął
tchu.


– Panie i pano­wie, za moment kolejna walka! Powi­taj­cie okla­skami Rożka,
dziel­nego wojow­nika z pod­ziem­nych krypt Shan Vaola! Pro­szę o aplauz!


Krata pod­nio­sła się ze zgrzy­tem. Zgryz klep­nął Rożka w ramię. Ten raź­nym
kro­kiem wyszedł na arenę i zmru­żył oczy, gdy ośle­piło go słońce.
Okla­sków nie było, pano­wała cisza. Rogaty, wło­chaty odmie­niec ni­gdy i ni­gdzie nie budził sym­pa­tii.


Rozej­rzał się po try­bu­nach. Bilet kosz­to­wał sym­bo­liczne dwa leri, więc
tro­chę tych widzów jed­nak było. Co naj­mniej połowę sta­no­wili stali
bywalcy, któ­rzy zara­biali na zakła­dach i kochali to. Nie bra­ko­wało też
cie­kaw­skich przy­jezd­nych ani dzie­ciarni, która wcho­dziła za darmo.


Zaczął od małego popisu na roz­grzewkę. Młynki bro­nią, piru­ety, parę
salt. Nie­mrawe okla­ski przy­ci­chły, gdy Brzu­cho­głów zadął w gwiz­dek.


Pod­nio­sła się krata zamy­ka­jąca prze­ciw­le­głe wej­ście na arenę połą­czone
kry­tym przej­ściem z mena­że­rią. Wojow­nik zastygł w bez­ru­chu z rapie­rem w pogo­to­wiu.


Na arenę wyszła postać w pele­ry­nie z kap­tu­rem nasu­nię­tym nisko na twarz.
Rożek zaczął mieć bar­dzo złe prze­czu­cia.


Prze­ciw­nik zsu­nął kap­tur, odsła­nia­jąc upiorne kre­do­wo­białe obli­cze z krwa­wymi szpa­rami oczu i pio­nową szparą w miej­scu nosa. Uśmiech­nął się
od ucha do ucha, demon­stru­jąc rząd zębisk zdol­nych kru­szyć kości jak
suche patyki. Prze­ro­śnięte dzią­sła podobne wałom suro­wego mięsa nie
doda­wały mu urody.


Z przej­ścia wyło­nił się drugi kształt: masywny, na czte­rech lwich
łapach, poro­śnięty płową sier­ścią, ale z głową kobiety. Jej rudawe włosy
były zbite w brudne strąki.


Wydała prze­ni­kliwy okrzyk, bijąc się ogo­nem po bokach. Rożek poczuł, że
zasy­cha mu w ustach. Chciał krzyk­nąć, że tego nie było w kontr­ak­cie, ale
tylko by się ośmie­szył.


Hybryda spięła mię­śnie i sko­czyła. Rożek prze­tur­lał się po ziemi, bestia
prze­le­ciała nad jego głową, lądu­jąc przy barierce. Lewą ręką wycią­gnął
ze skrytki w pasie sta­lową gwiazdkę o czte­rech ostrzach i cisnął w brzy­dala, który już nad­bie­gał, wyma­chu­jąc krót­kim mie­czem. Stwór zdą­żył
się czę­ściowo uchy­lić, gwiazdka raniła go nie­groź­nie w lewą dłoń. Zawył
bar­dziej z wście­kło­ści niż z bólu i rzu­cił się ku Roż­kowi. Starli się,
ostrza zadzwo­niły raz i drugi, lecz wtedy do walki ponow­nie włą­czyła się
hybryda. Rożek umknął przed nią w ostat­niej chwili. Rysy stwo­rze­nia
wykrzy­wiała furia.


Brzy­dal zaata­ko­wał pod­stęp­nie, z boku. Rożek zbił jego pchnię­cie,
scho­dząc z linii ciosu, skon­tro­wał nisko, celu­jąc w udo. Dosię­gnął
dra­nia, ale nie na tyle głę­boko, by zakoń­czyć walkę, a sam w ostat­niej
chwili unik­nął cię­cia z góry.


– Ożeż ty, taki synu, bodaj cię jeż i dzika świ­nia – wyce­dził,
prze­cho­dząc do kontr­ataku z całą ener­gią, jakiej dodała mu lwia maść.


Skur­wiel na­dal bro­nił się spraw­nie, lecz przy każ­dym kroku zosta­wiał na
pia­sku krwawe ślady i było widać, że zaczyna słab­nąć. Publika
dopin­go­wała ich obu, krzy­cząc i pohu­ku­jąc.


Zwie­trzyw­szy krew, hybryda stała się jesz­cze bar­dziej pobu­dzona. Zaczęła
krę­cić głową i mam­ro­tać, a potem zarżała upior­nie i sko­czyła na Rożka,
który ponow­nie prze­tur­lał się po ziemi, ale tym razem obe­rwał pazu­rami
po tuło­wiu. Na szczę­ście pan­cerz i prze­szy­wa­nica go ochro­niły.
Pode­rwaw­szy się, zdo­łał szyb­kim cię­ciem zra­nić stwora w tylną łapę.


Hybryda zawyła i obró­ciła się, kule­jąc, a brzy­dal wybrał ten moment,
żeby znów zaata­ko­wać. Zaczął od finty, ale Rożek nie dał się zwieść i wyko­rzy­stu­jąc szansę, dźgnął go pro­sto w brzuch. Stwór upadł wśród
wiwa­tów, kopiąc piach, który szybko nasią­kał czer­wie­nią.


Tym­cza­sem ruchy hybrydy sta­wały się dziw­nie powolne i nie­zborne. Rożek
uśmiech­nął się w duchu. Tru­ci­zna, którą posma­ro­wane były zarówno jego
gwiazdki, jak i rapier, zaczy­nała dzia­łać.


Hybryda uczy­niła jesz­cze dwa chwiejne kroki i z prze­cią­głym, bole­snym
okrzy­kiem zwa­liła się na bok. Jej mię­śnie wyprę­żyły się w przed­śmiert­nych drgaw­kach. Utkwiła gasnące oko w zabójcy, poru­sza­jąc
war­gami, jakby go prze­kli­nała.


Brzy­dal – naj­wy­raź­niej odporny na dzia­ła­nie tru­ci­zny – wciąż żył. Wił
się jak przy­dep­tany robak, przy­ci­ska­jąc ręce do brzu­cha. Rożek wycią­gnął
szty­let i dwoma szyb­kimi pchnię­ciami dobił ohydę. Widow­nia osza­lała,
ktoś z pierw­szych rzę­dów ryczał jak tur, pew­nie cie­sząc się z wygra­nego
zakładu.


Rożek wytarł szty­let o odzież powa­lo­nego. Dźwi­gnął się na nogi i poczuł,
że kolana ma jak z pakuł. Oparł się o barierkę. Kiedy ochło­nął na tyle,
żeby popa­trzeć na try­buny, zdu­miał się, widząc, że damulka w czar­nej
sukni prze­nio­sła się pięć rzę­dów wyżej i w naj­lep­sze kon­wer­suje z Ker­bri­har­dem. Na­dal trzy­mała na rękach mopsa.


Na arenę wbiegł Brzu­cho­głów. Wyglą­dał na zaafe­ro­wa­nego.


– Jesteś cały? To idź szybko do biura pryn­cy­pała!


– Co? Teraz? – Rożek wymow­nie wska­zał swój zapiasz­czony i zakrwa­wiony
rynsz­tu­nek.


– Tak! Bez zwłoki!


– Żarty sobie ze mnie stro­isz, gru­ba­sie?


– Nie! Przy­się­gam, że nie! To roz­kaz Ker­bri­harda!


Robiło się coraz dziw­niej. Rożek wzru­szył ramio­nami i zszedł z areny.
Dopiero w kry­tym przej­ściu zauwa­żył, że utyka. Nad­we­rę­żył sobie prawy
staw sko­kowy, nawet nie zauwa­żył kiedy.


Pokuś­ty­kał do pawi­lonu, przed któ­rym – jak teraz spo­strzegł – stał
zgrabny powo­zik zaprzę­żony w siwego konia. Znu­dzony stan­gret prze­cha­dzał
się obok.


Pryn­cy­pał cze­kał w biu­rze. Przed nim leżały doku­menty.


– Możny mag Ker­bri­hard wła­śnie anu­lo­wał twój kon­trakt – oznaj­mił z cierpką miną. – Postaw tu parafkę i jesteś wolny. Pro­szę, oto należ­ność
za dwie walki. – Poło­żył na bla­cie sakiewkę. – Prze­licz, jeśli łaska.


Rożek miał kom­pletny zamęt w gło­wie.


– Jak to? Dla­czego?


Ktoś wszedł do biura. Rożek usły­szał sze­lest jedwab­nych halek, poczuł
zapach per­fum. Odwra­ca­jąc się, wie­dział już, kogo ujrzy.


– Zało­ży­łam się z Ker­bri­har­dem, że jeśli wygrasz tę walkę, anu­luje twój
kon­trakt – powie­działa damulka w czar­nej sukni, uśmie­cha­jąc się pod
woalką zło­tymi ustami sym­bio­tycz­nej maski.


Rożek gapił się na nią jak idiota. Przy­cho­dziło mu do głowy dzie­sięć
wytłu­ma­czeń, lecz byłby gotów się zało­żyć o całą zapłatę, że żadne nie
było tym wła­ści­wym.


– Ale czemu? – wyją­kał po dłuż­szej chwili.


– Mam dla cie­bie ofertę pracy. Jeśli przyj­miesz zapro­sze­nie na obiad w gospo­dzie „Pod Cza­plą”, wszystko wyja­śnię.
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